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-  W a sz a  E m in en cy a  p o w ra c a  d o  teg o  s a ­

m e g o  w a c h a n ia , d o  tych  p ó ł s łó w  p o ch w aln y ch , 
k tó re  p rzy n a jm n ie j ty l i  ro b ią  z łeg o , ile  d o b ra , 
c h o c ia ż  o s tra  k ry ty k a . N iech  w a sz a  E m in en cy a  
z e c h c ą  w y b aczy ć , ż e  d o  niej z  la k ą  w o ln o śc ią  
iię  o d z y w a m , tu  ty lko  je s t  a m id o r w o b e c  a m a ­
to ra . P a n  p o s ia d a s z  zb ió r o b ra z ó w  fk m & u d zk ich ; 
a le  czy ż  m ó j n ie  je s t w ię k sz y  o d  p a ń s k ie g o ?

-  Z a p e w n e  p a n ie  k a w a le rz e .
-  C zyż m o je  o b ra z y  n ie  s ą  tej sa m e j w ar- 

> ośd  co  i p a ń s k ie ?  - 1
-  T e j s a m e j p an ie  k a w a le rz e , łe | sam e j.
-  A w te c  w a s z a  E m in en cy o , có ź b y ? ...

■ P o d ró ż o w a łe m  w e  W ło szech  -  m ów i! s p o ­
k o jn ie  k a rd y n a ł, p o d c z a s  k ied y  p a n  s ie d z ia łe ś  
w  H olandy i.

-  A... pat* p o d ró ż o w a łe ś  w e  W łoszech ... z a ­
p e w n e  z  re lig ijnych  ja k ic h  p o w o d ó w .

-  O w szem , z  m a la rsk ic h  p a n ie  k a w a la rz e . 
T o  też  p a n ie  o d  c z a s u  tej p o d ró ży  m o ja  n a m ię t­
n o ś ć  do  m a la rz y  f lam an d zk ich  o g ro m n ie  s ie  
zm n ie jszy ła .

-  P a n  ?  k tó ry  ta k  s ię  k o c h a łe ś  w  m alarzem  
flam an d zk ich .

-  Z a  w ie le  m oż&  P a n  B óg m n ie  u k a ra ł  z a  to . 
N te trzeb a  z a  b a rd z o  k o c h a ć  s ię  w  z ie m sk ic h  
rze c z ac h .

-- S z k o ta  f la m a n d z k a  je s t w ięce j n iż  z iem ­
s k a  rzecz , n ie  niożrsa je j z a  b a rd z o  k o ch ać , w a ­
s z a  E m in en cy o  1

K ard y n ał w z n o sz ą c  ręce , z a w o ła ! :
-  O  z iem io  w ło sk a  1 z ie m io  w io s k a !  o jczy  

zn o  m a la rzy  L .
-  A leż F la m a n d c z y k o w ie ?
®  Z iem io  m a la rz y  w ie lk ie j m a n ie ry  L .
-  A leż F ia m o n d c z y k o w ie ?
-  M alaray  p o p ra w n e g o  ry su n k u  L .
-  A leż r ia m a n d c z y k o w ie , flam an d szy k o w te  

W a sz a  E m in e n c y o ?
-  M isiem  ich  d w u d z ie s tu , k a w a le rz e ,
-  W iem  o  lem , w a s z a  E m in en cy o .
-  T o  b y ło  w id e ,  by ło  z a  w ie le  m o że . O d 

te g o  c z a su  w id z ia łe m : G nida, V ero n esa , L eo  
n a rd a  d a  Vir;ci, C orregda, A lban ’a .

-  A leż F lsm e n d c z y c y , w a s z a  E m in en cy o .
-  F la m a n d c z y k o w ie l f lam an d czy k cw ie ! P rz e ­

k o n a łe m  s ię  n a re szc ie , ja k  s łu sz n e m  by io  ed en ie  
L u d w ik a  XIV go, c z ło w ie k a  z  g u s tem , k tó ry  w i­
d z ą c  T e n ie rsó w , r z e k i :  „W eźcie  m i z  p rzed  oczu  
tę  c h iń ssc z y z n ę " .

-  C h ińszczyzne I... L ud w ik  XIV da! ta k ie  n a ­
z w a n ie  m a la rz o m  fla m a n d z k im ? ...

-  T ak ... i n a jle p sz e m u  z  m a la rz y  f lam an d z­
k ich , b o  T en ie rso w i. W ie rzą j m i k a w a la rz e , Lu­
d w ik  XIV m ia ł s łu s z n o ś ć : F iam an d czy k o w ic  n u ­
d z ą  m n ie , m o rd u ją . Kto z  n tch  je d n e g o  w id z ia ł, 
te n  ju ż  w sz y s tk ic h  p o zn e ł,

-  E m in e n c y o ! -  z a w o ła ł k a w a le r  D ard en n es , 
p rz y p ro w a d z o n y  d c  o s ta te c z n o śc i, c h o c ia ż  jeg o  
ro zp acz liw y  w y k rzy k  n ie  p rz e sz k o d z ił k a rd y n a ­
ło w i la k  d a le j m ó w ić :

-  K tóż z  am a to ró w , tro ch ę  w ięce j w y traw ­
ny ch , o śm ie liłb y  s ię  o k a z y w a ć  g a b in e t u tw o rzo ­
n y  z  sa m y c h  o b ra z ó w  flam an d zk ich , n ie  p rz e ­
g ro d z iw szy  je  w ło sk iem :, k ió re  s ą  n a jp ie rw sze - 
m l a rcy d z ie łam i św ia ta . B y łoby  to  z a p e łn ić  p i­
w n ic ę  p iw n icę  p iw em , w y so rlo w a w sz y  z  n ie j 
B o rd cau x , sz a m p a ń sk ie  i T o k a j. C h iń szczy zn a , 
ch iń szczy zn a , c h iń szczy zn a , la  c a la  s z k o lą  fla­
m an d z k a .

K aw a le r s tra c ił ju ż  c a łą  s w o ją  k r e w :
-  P a n ie  k a rd y n a le  -  rzek ł -- z a p o m in a sz  s ię  

p a n , ż e  b ę d ą c  u m n ie , je s te ś  w e  F ian d ry i, i że...
-  C h iń szczy zn a , c h iń sz c z y z n a  —  p o m ru k iw a ł 

c iąg le  k a rd y n a ł, w s ia d a ją c  d o  p o jazd u . A o d jeż ­
d ż a ją c  w o ła ł je sz c z e  n a  k a w a le ra :

-  P a n ie  D ard en i.e s , w sp o m n isz  je sz c z e  m o je  
s ło w a  i p rz y z n a sz  sa m , ż e  io c h iń sz c z y z n a .

-  A ja  -  p o m y śla ł so b ie  k a w a le r , k iedy  już 
s a m  p o z o s ta ł -  a  ja  n a ra ż a łe m  s ię  n a  z a ra z ę  
m o ro w ą , b u rze  m o rsk ie , k u c h n ię  z  m a s łe m  i p ra ­
w n u c z k i M  e ty sa , n a  ś le d z ie  s m a ż o n e  i d o w ­
cipy  h o le n d e rsk ie , ż eb y  za o p a trz y ć  s ię  w  d w ie ­
śc ie  o b ra z ó w  flam an d zk ich . A tu  tak i k a rd y n a ł 
la k  o  n ic h  Śm ie m ów ić.

N ikt n ie  je s t ta k  w raż liw y m , ja k  a m a to r  s ta ­
ry ch  o b razó w , je s t o n  g a tu n k iem  poety . D ajcie 
m u  p o k la sk , b ę d z ie  są d z ił, ż e  jeg o  d z ie ło  je s t

d o sk o n a ło śc ią , z g a ń c ie  go , b ę d z ie  m y ś la ł  o  u to ­
p ien iu  s ię  z  ro zp aczy .

T rz e b a  ta k ż e  d o d ać , Iż z d a n ie  ta k ie g o  cz ło ­
w ie k a , ja k  te ird y u a ł T em p o ran i, b y ło  ak tem  w ia ry  
dl«! k a w a le ra , k tó ry  n a z a ju trz  z e  sw o je j s iro n y  
m ó g ł by ł w y p ła ta ć  p o d o b n ą  sz tu c z k ę , n iw e c z ą c  
p rz e k o n a n ie  Innego  ja k ie g o  a m a to ra  o b razó w . 
Ale k a w a le r  by i z a  d o b ro d u sz n y m  n ą  fo. jak iż  
in te res  7 z a p y ta  k to ś , m ó g ł m ieć  k a rd y n a ł, żeby  
ia k  o b rzy d z ić  k a w a le ro w i D ard en n es  ga le ry ę  
z  tak im  tru d em  z e b ra n ą , ja k iż  in te r e s ?  T rz e b a  
ch y b a b y  n ig d y  n ie  m ieć  ch ęc i d o  n a b y c ia  tak ie j 
c ie k a w o śc i, n ie  z n a ć  a lfab e tu  en aa to rs tw a  s ta ­
rych  rzeczy , n ie  m ieć  ż a d n y c h  s to su n k ó w  z  ja ­
k im  w łaśc ic ie lem  s ta ry c h  o b razó w , że b y  n ie  w ie- 
d z leć , ż e  ta k ie m u  cz ło w iek o w i m n ie j dsdtfeo ch o ­
d z i o  s w o ją  w la s r .ą  k o rz y ść , ja k  o  w y św ia d c z e ­
n ie  k rzy w d y  k o led ze . T e m p o ra n i m ia ł d w a  ce le , 
o d b ie ra ją c  k a w a le ro w i D ard en n cs  c a le  z łu d zen ie  
co  d o  jeg o  galery!, p ie rw szy , żeb y  go  og o ło c ić  
z  ty ch  p rzep y szn y ch  o b ra z ó w  flam an d zk ich , k tó ­
rych  o n , k a rd y n a ł T e m p o ra n i, n ie  p o s ia d a ł an i 
w  tak ie j ilo śc i, a n i d o b o rz e ; d ru g i, żeb y  m u  n a ­
s trę c z y ć  z a m ia r  z a s tą p ie n ia  ich  p rz e z  o b ra z y  
sz k o ły  w ło sk ie j, co  m u s ia ło  b y ć  p o łą c z o n e  2  n ie- 
s ly c h a n e m l tru d n o śc iam i.

M iesiąc  p o  w id zen iu  s ię  z  k a rd y n a łe m  T e m ­
p o ra n i k a w a le r  D a rd e n n e s  o g ła sz a ł s p rz e d : ./  
sw o ic h  o b ra z ó w  ilan tan d rk ich , n a  k tó ry ch  pó l 
n a  p ó ł strac ił.

M arzył jn ż  ty lko  o  W io ch ach . M ichale  A niele, 
R afaelu , C ario  D olci, Y croneziti 5 C o rrsg iu . Al* 
Ale có ż  z n a c z y ło  m ize rn e  200.000 fran k ó w , by ło  
lo  o w e  p ó ł cen y , k tó re  o d eb ra ł z a  sw o ją  gale- 
ry ę , ab y  w e jść  w  z a p a s y  z e  s z k o lą  w io s k ą  7 -  
M uszę  m ieć  p rzy n a jm n ie j d ru g ie  ty le  -  p o m y śla ł 
so b ie . N ie s p rz e d a w a ł o n  w p ra w d z ie  o d rsz u  
z a m k u  sw o ic h  p rzo d k ó w , żeb y  u z y sk e ć  o w e  d o ­
d a tk ó w ?  200.000 fran k ó w , n ie  sp rz e d a ł teg o  
zam k u , k tó re g o  z a c h o w a n ie  o jc iec  n a  ło ż u  śm ier- 
fe lnem  o s ta tn ią  w o lą  m u  n a k a z a ł, a le  2 ap o ży  
czy! 2 0 0 0 0 0  fran k ó w  n s  tę  św ię tą  n ie ru ch o m o ść . 
W  k ilk a  m ies ięcy  po tem  o p u sz c z a ł 2 iiow u  F ra n  
cyę, a le  sm u tn y , n ied o w ie rza jący , z a sę p io n y  tym  
ra z e m : o p u sz c z a ł sw ó j k ra j ja k o  sz u le r , a  n ic  
ja k o  k o c h a n e k . W sia d łsz y  n a  o k rę t w  M arsy lii, 
p o p ły n ą ł do  L iw orno .

Był;; to  w ię c  d ru g a  p o d ró ż  n a sz e g o  b o h a ­
te ra , k tó re j ce lem  by io  w y sz u k iw a n ie  a rcy d z ie ł 
sz k o ły  w ło sk ie j, a le  n ie  był to  ju ż  ó w  m łody  
cz ło w iek , k tó ry  w y jeżd ża ł z  M arsy lii d o  A n tw er­
p ii, z  se rc e m  p rzep e łn io n em  z łu d zen iam i i poe- 
zy ą . W szy stk ie  je g o  z łu d z e n ia  zn ik ły , sk o ro  s ię  
d o w ied z ia ł, że  tc  w ła śn ie  k a rd y n a ł T em p o ran i 
n a b y ł o d  n ieg o  p o  la k  zn iżo n e j cen ie  o w e  
obrÓ2y  flam an d zk ie , d o  k tó ry ch  sp rz e d a ż y  sam  
go  n am ó w ił. N ie b y io  s z la c h e tn ie  ja k  n a  k a r ­
d y n a ła , a le  tu ta j a m a to ra  s ło w o  p rz e w a ż a ło  czy ż  
on  sa m , on , k a w a le r  D a rd en n es , n ie  u d a  s ię  k ied y  
d o  tak ich  p o d s tę p ó w  i p rz e w ro tn o śc i?  K tóż możt? 
p rz y sz ło ść  p rz e w id z ie ć ?

G en u a , N eap o l, W en ecy o  za ję ły  w k ró tc e  c a ł­
k o w ic ie  u m y sł n a sz e g o  b o h a te ra . P rz y z n a ł n a ­
reszc ie , ż e  k a rd y n a ł m ia ł co k o lw iek  s łu sz n o śc i, 
w y n o sz ą c  ia k  p o d  ob ło k i s z k o łę  w ło sk ą , a le  je ­
d n a k  n ie ra z  z d a rz a ło  m u  s ię  s z e m ra ć  p o ta je m ­
n ie :  „G dzie w y  le ra 2  m o je  p o c z c iw e  flam an d z­
k ie  oryg inały* .

jeże li n ie  s p o tk a ł tu ta j n a  sw o je j d ro d ze , ta k  
ja k  z a  p rzy b y ciem  d o  A ntw erp ii, p o to m k ó w  
G io tta , P e ru g in a , M icha ła  A n io ła , fo z a  fo ja k iś  
go  z a m ę t o g a rn ą ł, k ied y  z a c z ą ł, s ta n ą w s z y  u  celu  
p od róży , sk u p o w a n ie  o b ra z ó w  w sz y s tk ic h  trzech  
sz k ó ł w ło sk ic h , b o  m u s ia ł c iąg i - b łą d z ić  w a h a ­
ją c  s ię  p o m ięd zy  ró źn o ro d n em l z d an iam i a rty ­
s tó w , n a jw ię k sz y c h  n ie u k ó w  w  św iec ie , k ied y  
idz ie  o  n a z n a c z e n ie  n a z w is k a  a u to ra  jak ieg o  
s ta re g o  o b ra z u  1 k ra m a rz y  o b ra z ó w , n a jw ię k ­
sz y c h  o sz u k a ń c ó w  n a  ca łe j k u li z iem sk ie j.

-  Czyj to  o b ra z ?
O d p o w iad an o  m u :
R afce la  p ie rw sz e j m an ie ry .
-■ A te n ?
-  R afae lS  d ru g ie j m an iery .
-  A tu  M gdonnn n ie d o k o ń c z o n a  ?
-  R afae la  p rz e d  p o z n a n ie m  s ię  jeg o  z  M i­

ch a łe m  A niołem .
-  A ten  bam bino.
-  R a fa e la  p o  p o z n a n iu  s ię  z  M ichałem  A nio­

łem .
W sz y s  k o  fo n ie  m o g ło  s ię  p o m ie śc ić  w  g ło ­

w ie  b ie d n e g o  k a w a le ra , k tó ry  c ią g le  w y k rzy k i­
w a ł :  „A  c ó ż  lo  z a  d z iw n y  k ra], w  k tó rym  
w sz y s tk ie  o b ra z y  s ą  R a fae la , co  n a w e t cz te r­
d z ie s tu  la l n te  dożył* .

Tak je d n a k  w sz y sc y  sp rz e d a ją c y  u trzy m y ­
w a li. jeże!: z a ś  rad z ił s ię  a rty s tó w  o  p ra w d z iw ą  
w a r to ś ć  o b ra z ó w , żeb y  so b ie  sp ra w ie d liw y  s ą ć  
o  n ich  w y ro b ić , o d p o w ia d a n o  m u :  „T en  R afae  
w a rt je s t  s z e ś ć  fran k ó w , ten  m a  za le d w ie  w a r­
to ść  p łó tn a , n a  k tó rem  je s t  m a lo w an y , a  tam ten  
tej n a w e t w a rto śc i n iem a* .

P rz e z  ca łe  d z ie s ięć  la t m u s ia ł ty lko  c iąg le  
s łu c h a ć  tych  z d a ń  p rzec iw n y ch  so b ie , k tó re  g o
0  m ało  co d o  p o m ię sz a n ia  zm y słó w  n ie  p rzy ­
w iod ły . P o w ta rz a m y  p rzez  la t  dziesięć , a  to  d la ­
teg o , ż eb y  k a ż d y  m óg ł s ię  p rz e k o n a ć , ja k  zu  
p e łn ie  n a m ię tn o ść , jak ie j k a w a le r  D a rd en n es  był 
o d d an y , za jm u je  ży c ie  cz ło w iek a . W  se rc u  ta ­
k ich  lu d z i n iem a  ju ż  ż a d n e g o  k ą tk a  an i d la  am  
b icy i, a n i d la  p rzy jnźn l, a n i d la  m iło śc i. T ra w ią  
on i n o c e  n tf c zy tan iu  s p isó w  sp rz e d a w a n y ch  
rzeczy , a  dn i n a  b ie g a n iu  p o  d c y ia c y sc h .

N are szc ie  s z c z ę ś c ie  z ab ły s ło  n a sz e m u  b o h a ­
te row i.

M arg rab in a  M aieo  u m a rła  w  W enecy i, ni? 
z o s ta w iw sz y  p o  s o b ie  ż a d n y ch  k re w n y c h ; jed y ­
nym  jej d z ied z icem  by ł ja k iś  m iody  cz ło w iek , N ie­
m iec  rodem , k tó ry  s ię  z n a l n a  sz tu k a c h  p ięk  
n y ck  ty le  p raw ie , co  n ieb o sz c z y k  b u c e n ta u r 
A ja k ą  p ię k n ą  g a le ry ę  z o s ta w ia ła  p o  so b ie  m a r ­
g ra b in a  M affec l P ra w d z iw y c h  P e ru g in ó w , p ra w ­
dz iw y ch  A lb an ó w , p raw d z iw y b h  R afae ló w , praw  ­
dziw y ch  C arrach ó w , p ra w d z iw y c h  C arrav ag 6 w , 
p raw d z iw y ch  D om in iqu inów , b o  p o m im o  w s z y s t­
k ich  a m a to ró w  i k ra m a rz y  n a  św iec ie , is tn ie ją  
je szcze  g d z ien ieg d z ie  o ry g in a ln e  o b ra z y  łych  
w szy sfk ich  m istrzó w . Z a  d ro b n o s tk ę  1,200.000 
fran k ó w  k a w a le r  za k u p ił c a łą  g a le ry ę  n ieb o sz  
czk i m arg rab in y . K iedy m u  o d d a n o  k lu c z e  od  
fej galery!, rzek i z  r a d o ś c ią :  „S irac iłem  w p ra w ­
d z ie  la t d z ie s ięć  ży c ia , a le  p o s ia d a m  te ra z  n a j 
rz a d sz ą , n a ja u te n ty c zn ie jsz ą  g a le ry ę  w  ca ły ch  
W ło sz e c h  i d o d a ł:  „ k e rd y n a le  T em p o ran i, zn am  
ja  c ieb ie  ju ż  d o b rze  te raz , a le  u m rz e sz  z  rad o ­
śc i, ja k  u jrzy sz  g a le ry ę , k tó rą  ja  z  s o b ą  z  W ic  
sz c c h  p rzyw iozę* .

W ięc  k a w a le r  D ard en n es, ja k  ła tw o  s ię  do  
m y śleć , n ie  m ia ł n ic  p iln ie jszeg o , ja k  u d a ć  s ię  
d o  sw o je j galery] i z a ją ć  ją  w  p o s ia d a n ie , jadra 
jedyny  i w y łączn y  jej w ła śc ic ie l, p o  z a p ła c en iu  
ż ą d a n e j z a  n ią  su m y . K o ch an ek  n ie  b ieg n ie  
z  ta k ą  n ie c ie rp liw o śc ią  n a  p ie rw sz ą  sc h a d z k ę  
z  u b ó s tw io n ą , u rzęd n ik  n a w e t n ie  je s t ty le  n ie  
c ierp liw y  p rz y b ra ć  s ię  w  m u d u r n o w eg o  s to ­
p n ia , który' o trzym ał.

C zterech  o fice ró w  N a jja śn ie jsze j R ze c z y p o ­
spo lite j, a  w sz y sc y  cz te re j cz e rw o n o  p rzy b ran i 
c y k a l i  u  d rzw i fej ga iery l, k tó rą  z a  fak  p ięk n e
1 g o to w e  p ie n ią d z e  zak u p ił. I la k  s ię  o d ezw a li 
do  k a w a le ra :

-  W  im ię rzeczy p o sp o llie j, p a n  n ie  w e jd z ie sz
-  ja k io  n ie  w e jd ę , c zy ż  p an o w ie  c h cec ie  s ię  

śm ie ć  zc  m n ie ?
-  N iech  p a n  s ię  d o w ie  fedy, k iedy  to  je s z c z e  

p a n u  n ie  je s t w iad o m em , ż e  n a jja ś n ie js z a  rzecz  
p o sp o lita  r.ie ra ty fiku je  tak ich  k o n tra k tó w  ja k  
p a ń sk i, p o n ie w a ż  o n a  u w a ż a  ja k o  w ła s n o ś ć  n a ­
ro d o w ą  w sz y s tk ie  galery® o b ra z ó w , z n a jd u ją c e  
s ię  w  W eitecyi. P a n  n ie  m a sz  p ra w a  tej g a le ry  
z a b ie ra ć , tak  ja k  p a n  n ie  m a32 p ra w a  z a b ie ra ć  
L w a św . M arka.

A w ięc  k aw e liir  D ard en n es  c h c ą c  n ie  c h c ą c  
m u s ia ł s ię  od d a lić . O d w o ła ł s ię  o n  od  teg o  w y 
r e k u : negocy& cys trw a ły  n a d e r  d łu g o ; n a p rz ó d  
d la teg o , że  p ra w o  jesf w y ra ź n e  1 to  p ra w o  trw a  
je sz c z e  d o tąd , o o w fó re , ż e  dz ied z ic  m a rg ra b in y  
k tó ry  by ł sp rzed a ! o w ą  g a le ry ę  k a w a le ro w i, p rze  
w id u jąc  tru d n o ść , z a ra z  p c  p o d p isa n iu  k o n trak tu  
u m k n ą ł z  W enecyi.

O to  sp o só b , k tó ry  w y n a lez io n o , ż e b y  pogo ­
dzić  u sz a n o w a n ie  w in n e  u s ta w o m  k ra jo w y m  
z  p ra w a m i o b y w a te la  f ra n c u s k ie g o : u s tę p o w a n e  
k a w a le ro w i g a le ry ę  M afieo, p o d  ta jem n y m  jed ­
n a k  w aru n k iem , ż e  w  n a jg łęb sze j ta jem n icy  k a ż e  
k o le jn o  p o ro b ić  k o p ie  iy ch  w sz y s tk ic h  o b razó w  
i w  m ia rę  p rz e w o ż e n ia  o ry g in a łó w  d o  F ra n c y i. 
z a s tę p o w a ć  je  le tn i k o p iam i.

T a  p o d s tę p n a  z a m ia n a , k tó ra  od  k ilk u  w ie ­
k ó w  c iąg le  w  W enecy i m iew a  m ie jsce , trw a ła  
s z e ś ć  ła t p rze sz ło . N a re szc ie  g a lc ry a  M etteo  z o ­
s ta ła  ca łk iem  p rz e m a lo w a n ą  i k a ż d e  a rc y d z ie ło  
z o s ta ło  z a s tą p io n e  p rz e z  k o p ię . Co n ie  p rz e ­
s z k a d z a  W e n ecy an o m  d z iś  je sz c z e  z a m ie sz c z a ć  
w  „P rz e w o d n ik u  d la  p o d ró żn y ch * : „K ażdego  
d n ia  od  d w u n aste ]  d o  d ru g ie j, w y ją w sz y  jed y n ie  
n ied z ie le  i Ś w ięta , m o ż n a  o g lą d a ć  n ie p o ró w n a n y  
g a le ry ę  m a rg ra b in y  M aiteo*.

N a re sz c ie  k a w a le r  zd o ła ł p rzew ieźć  d o  F ra n ­
cyi, b e z  w ie lu  w y p a d k ó w  i u sz k o d z e ń  c a łą  g a - 
le ry ę  n ie b o szczk i m arg rab in y .


